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      Pub Rusty Anchor był śmietanką towarzystwa — o ile za towarzystwo uznać zbiór opuszczonych ruder.

      Ethan Crawley spoglądał na okna zabite deskami, poszarpane dziury zionące w dachu i kruszący się mur, zastanawiając się, któremu sadystycznemu idiocie tak podpadł, że wylądował z tą robotą. Inspekcja opuszczonych budynków nigdy nie należała do przyjemności, ale to miejsce było już kpiną w żywe oczy.

      To musiała być pomyłka.

      Ethan ponownie sprawdził datę na podkładce z dokumentami, którą trzymał w rękawiczkach.

      Żadnej pomyłki.

      Cholera, nie do wiary. Pięć lat od ostatniego zamówienia! Niemożliwe, żeby ktokolwiek bywał w tym miejscu tak niedawno. Prawda?

      Zdrowy rozsądek podpowiadał Ethanowi, że powinien zgłosić to jako robotę dla dwóch osób i przełożyć inspekcję.

      Odwrócił się. Ołowianoszare niebo wisiało nisko, spowijając wrzosowiska ponurym półmrokiem, ale i tak było malowniczo, jak zawsze. Nic dziwnego, że nawoływania do zrównania pubu Rusty Anchor z ziemią nie ustawały. Stary lokal był prawdziwym wrzodem na krajobrazie, psującym wszystkie akwarele i płoszącym owce.

      Ponownie skupił wzrok na Anchorze. Miał zadanie do wykonania i ludzi, którym musiał zaimponować. Skaza na reputacji była teraz nie do pomyślenia. Niedawny wzrost stóp procentowych zmienił jego kredyt hipoteczny z niedogodności w ciężar zagrażający życiu.

      Wsunąwszy podkładkę bezpiecznie pod ramię, Ethan naciągnął plastikowe rękawiczki, a następnie zaczął siłować się ze zardzewiałą kłódką zabezpieczającą frontowe drzwi. Przez chwilę poczuł rozczarowanie, gdy klucz nie złamał się w skorodowanym mechanizmie.

      Jak zwykle miał pecha! Wygląda na to, że jednak wchodzę do środka. Zgrzytając zębami, pchnął drzwi ramieniem.

      Jezu. Cofnął się gwałtownie, zasłaniając dłonią usta i nos. Jakieś zwierzę zdechło w środku. To nic niezwykłego w opuszczonych nieruchomościach, ale do tego nigdy nie można było się przyzwyczaić. Mimo to Ethan dawał radę. Wymamrotał podziękowania dla matki, której zamiłowanie do tradycyjnej kuchni z Yorkshire obdarzyło go prawdziwie żelaznym żołądkiem. Następnie ukląkł, postawił przewrócone krzesło i podparł nim frontowe drzwi. Większość okien była zabita deskami, więc nie chciał odcinać więcej słońca — w listopadzie światła i tak było jak na lekarstwo. Zdjął plecak, pogrzebał w nim w poszukiwaniu latarki, włączył ją i omiótł potężnym snopem światła mroczne wnętrze pubu —

      Gdzieś od strony baru dobiegł szelest, a on prawie się zesrał.

      Z sercem walącym o żebra, skierował promień latarki w stronę hałasu. W ciemności błysnęła para paciorkowatych oczu. Szczur.

      Norma w jego fachu, ale Boże, jak on ich nienawidził.

      — Jak tam piwko, kolego? — zaśmiał się niepewnie.

      Parszywe stworzenie poruszyło wąsami w jego stronę i czmychnęło w cień.

      — Wracaj. Jesteś jedynym stałym bywalcem, jakiego to miejsce widziało od lat.

      Westchnął i, ściskając latarkę w spoconej dłoni, zaczął ostrożnie obchodzić zrujnowany pub. W drgającym świetle niemal można było sobie wyobrazić, jak to miejsce mogło kiedyś wyglądać.

      Lśniące blaty z formiki, usiane do połowy pustymi kuflami i paczkami po słonych chipsach. Winylowe stołki barowe, jeszcze niezniszczone przez czas i fatalne utrzymanie, podtrzymujące obwisłe tyłki zatwardziałych bywalców. Mieszanka zapachów rozlanego lagera, stęchłego dymu i jakiejś zepsutej przekąski.

      W swoim harmonogramie miał zaplanowany obchód na dzisiejsze popołudnie i kolejny na jutro rano. Poświecił latarką na sufit, który później miał sprawdzić pod kątem azbestu, a następnie opuścił snop światła na ściany, wiedząc, że farba będzie pełna ołowiu.

      Sprawdzając przy każdym kroku, czy w poplamionej wodą podłodze nie ma słabych punktów, Ethan zbliżył się do baru. Wpadnięcie przez spróchniałe deski do piwnicy nie było w jego planach. Na wszelki wypadek sprawdził wcześniej, czy ma zasięg w komórce.

      Niektórzy koledzy Ethana podchodzili do takich inspekcji z większym luzem, zwłaszcza gdy budynek był przeznaczony do rozbiórki. Po co ryzykować czołganie się przez pełną azbestu norę, skoro do przyszłego wtorku i tak zamieni się w kupę gruzu?

      Ethan pomyślał o swoim ojcu, który zawsze podchodził do pracy z uczciwością, nawet jeśli nigdy nie miał do czynienia z tak brudną robotą. Nauczył Ethana tego samego, a ta lekcja pozostała z nim przez całą karierę.

      Były przepisy, a on zamierzał ich przestrzegać. Co nie znaczyło, że musiał bić przy tym rekordy prędkości. W tej śmiertelnej pułapce zamierzał się nie spieszyć, dziękuję bardzo. Powoli i spokojnie, z naciskiem na to, by nie spaść przez te cholerne deski podłogowe.

      Uśmiechnął się, gdy dostrzegł wyblakłą tablicę kredową nad barem. Wciąż nosiła widmowe ślady dań dnia. „Specjał szefa: Yorkshire Rarebit”. Zazwyczaj na taki widok pociekłaby mu ślinka, ale w pobliżu leżało martwe zwierzę rozkładane przez bakterie, wydzielając dość odrzucające wyziewy.

      Ethan przeszedł wzdłuż baru, stąpając po porzuconych podkładkach pod piwo i odkopując na bok potłuczone szkło swoimi solidnymi martensami.

      Za barem, po przeciwnych stronach, stały niczym strażnicy dwoje drzwi. Obie musiały prowadzić w dół, do wilgotnych, ponurych czeluści pubu. Drzwi po lewej były bliżej. Zacznie od nich.

      Drzwi początkowo stawiały opór, więc szarpnął mocniej. Przejmujący pisk sprawił, że się wzdrygnął. Kolejny szczur? Wstrzymał oddech i spojrzał na swoje stopy, czy nie stoi na jednym z ogonów. Nie, dzięki Bogu. To pewnie tylko zawiasy. Ostatni raz robię coś takiego sam.

      Podszedł o cal do przodu i zatrzymał się, krztusząc. Nawet z martwym zwierzęciem, na górze było o wiele znośniej niż na dole. Przynajmniej tutaj był stały powiew wiatru dzięki otwartym drzwiom frontowym i źle zabitym oknom, ale Bóg jeden wie, co działo się tam na dole.

      Czas wytoczyć ciężkie działa.

      Wyciągnął z torby półmaskę filtrującą. Jęknąwszy, założył ją. Gumowa uszczelka wpijająca się w policzki i szczękę była okropna, elastyczne paski wbijały się w tył głowy niczym zbyt mocno dokręcone imadła, a ostry zapach gumy i chemikaliów, podkreślony słabym, ale charakterystycznym odorem własnego, przefiltrowanego oddechu, był przytłaczający. Wziął głęboki, próbny oddech, czując opór filtrów. Chociaż go chroniła, odcinała jeden ze zmysłów w niebezpiecznym miejscu. Przez lata wyrobił w sobie nawyk polegania na węchu — jajecznym smrodzie wycieku gazu, miedzianym zapachu spalenizny uszkodzonych przewodów.

      Mimo to — jak mus, to mus.

      Zszedł po kamiennych schodach.

      Snop latarki przeciął gęstą ciemność, oświetlając ciasny korytarz z niskim sklepieniem kolebkowym. Troje drzwi — dwoje na lewej ścianie, jedne na prawej. Te po prawej były najbliżej; istniało duże prawdopodobieństwo, że prowadziły do głównej piwnicy, gdzie niegdyś trzymano beczki i butelki. Szybkie zerknięcie potwierdziło jego podejrzenia. Beczki walały się po podłodze. Z sufitu kapała wilgoć. Były kałuże stojącej wody. Czarna pleśń pokrywała niczym futro ceglane ściany. Ta maska była niewielką ceną za to, by nie wciągnąć do płuc porcji tego gówna!

      Zamknął drzwi i spróbował otworzyć pierwsze z dwojga drzwi po lewej. Były zamknięte, więc wyjął z kieszeni pęk kluczy, który otrzymał. Próbował po kolei, aż znalazł ten, który pasował do zamka i otworzył drzwi.

      To pomieszczenie było duże, ale miało niższy sufit. Ani śladu kapania czy pleśni. Wszedł kilka kroków do środka. Na środku pokoju stał duży dębowy stół, otoczony krzesłami. Na jego powierzchni walały się karty do gry z pozaginanymi rogami i garść żetonów do pokera.

      Uśmiechając się, Ethan położył podkładkę na stole i podniósł króla kier. — To miejsce nie jest godne waszej królewskiej mości — jego głos brzmiał metalicznie w masce. — Lokal gwałtownie podupadł.

      Rzucił kartę z powrotem na stół i kontynuował obchód pokoju z podkładką w ręku. Próbował wyczarować w myślach scenę, która mogła się tu rozgrywać tyle razy na przestrzeni lat: gromada siwych staruszków, pochylonych nad kartami, spowitych dymem, powietrze gęste od przekleństw i smrodu rozlanego piwa. Zapewne przechodziły z rąk do rąk pieniądze, odżywały stare urazy, opowiadano po wielokroć te same stare dowcipy.

      Z zamyślenia wyrwał go zimny przeciąg. Odłożył podkładkę i odwrócił się w stronę kruszejącej połaci cegieł — ściany wspólnej z pomieszczeniem za ostatnimi drzwiami, których jeszcze nie otworzył. W miejscu, gdzie kilka cegieł obluzowało się z butwiejącej zaprawy, ziała poszarpana dziura, brzydka jak wybity ząb. Nawet w nierównym świetle było jasne, że ta ściana była niedawno naruszona; kilka cegieł było wyraźnie mniej zwietrzałych, a otaczająca je zaprawa jaśniejsza od reszty.

      Kucnąwszy, Ethan przesunął dłońmi w rękawiczkach po cegłach.

      Fuszerka.

      Wyciągnął kawałek luźnej cegły i położył go na stole za sobą.

      I to nawet nie dobra fuszerka.

      Następnie używając latarki, zidentyfikował cienistą pustkę za uszkodzoną ścianą. Przestrzeń istniejącą między dwoma pomieszczeniami. Nic niezwykłego. Izolacja pomagała utrzymać temperaturę do przechowywania piwa. Mogła też służyć jako kanał dla rur.

      Jasny promień padł na połać wyblakłej, niebieskiej tkaniny — może jakiegoś płótna? Nie. Kształt był nieregularny. Przeszył go dreszcz, gdy pochylił się bliżej, a serce nagle zaczęło bić o wiele za szybko.

      Plecak. W szczelinie za cegłami zaklinowany był stary, butwiejący plecak.

      Odłożywszy latarkę tak, by oświetlała ścianę, zaczął uwalniać luźne cegły, poszerzając otwór. Z niewygodną maską na twarzy było to trudne, ale przepełniała go ciekawość. Starsze cegły kruszyły się pod jego palcami, a zaprawa wyschła na niemal czerwony pył, ale nowsze wymagały nieco więcej wysiłku. Zrobienie wystarczająco dużej dziury zajęło mu kilka minut.

      Wyciągnął niebieski plecak za postrzępione paski i oświetlił go latarką. Wyblakłe i dziurawe znalezisko było w kiepskim stanie. Usiadł, zdjął na chwilę maskę, żeby tylko ochłonąć.

      Stary plecak cuchnął. Gdy smród osiadł mu z tyłu gardła, z powrotem założył maskę.

      Przełykając ślinę, Ethan szarpnął za zamek błyskawiczny plecaka. Jednak lata brudu i utleniania uszkodziły metalowe ząbki. W końcu jednak, po bolesnych próbach, zamek ustąpił i otworzył się.

      Ethan sięgnął do środka i wyciągnął książkę w miękkiej oprawie, napęczniałą i powykrzywianą od wilgoci. Autostopem przez Galaktykę. Jezu, co za powrót do przeszłości! Pochłaniał tę książkę jako nastolatek, uwielbiając jej absurdalne podejście do zimnego, obojętnego wszechświata.

      Wciąż uśmiechając się lekko, rzeczoznawca odłożył książkę na bok i ponownie sięgnął do torby, a jego palce muskały śliską, rozkładającą się tkaninę, aż w końcu zacisnęły się na prostokącie o ostrych krawędziach — plastikowej koszulce. Wyciągnął ją. To była folia na komiks. Zamrugał, rozpoznając znajome logo. Superman. Kolejny relikt z jego młodości. Okładka, wyblakła i upstrzona plamami wilgoci, była boleśnie znajoma.

      Potem potrząsnął plecakiem⁠—

      Nóż z brzękiem uderzył o podłogę, a dech uwiązł mu w gardle.

      Nóż wyglądał okrutnie, z nikczemnym ostrzem wysuniętym na całą długość. Widniały na nim plamki substancji, która mogła być tylko starą, zaschniętą krwią.

      Oczy Ethana rozszerzyły się, a on wciągnął potężny haust powietrza.

      Z powrotem skierował latarkę na szczelinę. Promień padł na pas brudnej, bladej tkaniny.

      Nie, nie tkaniny — plastiku.

      Jakaś plandeka, a może gruby worek na śmieci?

      Owinięty wokół czegoś.

      Z sercem walącym w uszach, Ethan sięgnął do środka.

      Przesunął palcami po zimnych, twardych konturach pod plastikiem, wiedząc z głęboką, mdlącą pewnością, co to jest.

      Cofnął rękę jak oparzony i odskoczył. Latarka wypadła mu z palców drugiej dłoni. Potoczyła się po podłodze, jej promień migotał stroboskopowo. Czołgał się do tyłu, a żwir wbijał mu się w dłonie przez plastikowe rękawiczki.

      Plecy Ethana uderzyły o krawędź stołu. Podciągnął się i chwycił leżącą obok latarkę.

      Wyszedł z pokoju, dopiero po chwili zdając sobie sprawę, że zostawił podkładkę na stole.

      Nie chciał tam wracać. Wbiegł po schodach, biorąc po trzy stopnie na raz, z maską wciąż na twarzy, z sercem walącym o żebra, desperacko próbując zrozumieć, co zobaczył.

      Rozdanie kart, które potoczyło się źle? Oskarżenie o oszustwo, cios pięścią, chwila szału? A potem stygnące ciało na podłodze. Pośpieszne ręce upychające obciążające dowody zbrodni do torby, w plandekę, do dziury w ścianie, niczym do prowizorycznego grobu...

      Ethan wypadł przez drzwi piwnicy z powrotem do pustej skorupy pubu, zdzierając z siebie maskę i łapiąc oddech.

      Jego uwagę przykuł szelest pazurów na barze. Skierował snop latarki na szczura. Gryzoń poruszył wąsami, nieprzenikniony i obojętny.

      Drżącymi rękami Ethan wygrzebał z kieszeni komórkę. Rozbiórka Rusty Anchor nie odbędzie się w przyszły wtorek. Właściwie dopóki policja nie przeczesze i nie skataloguje każdego jego makabrycznego centymetra, rozbiórka Anchor nie odbędzie się w ogóle. Ten opuszczony pub, ten zgniły, zapadający się pomnik minionej epoki, krył sekrety o wiele bardziej niebezpieczne niż zwykły fizyczny rozkład.

      Drżącym palcem Ethan wybrał numer alarmowy.

      I kiedy czekał na połączenie, szczur obserwował go jednym, nieruchomym, paciorkowatym okiem.
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      — Spokojnie, mała. — Nadkomisarz Frank Black ostrożnie zatrzymał Berthę, swoje Volvo kombi z lat osiemdziesiątych, przy krawężniku, a amortyzatory zaprotestowały w swój typowy, chaotyczny sposób. Wyłączył silnik, pogrążając auto w ciszy, i zmrużył oczy, patrząc przez przednią szybę.

      Zmierzch już zapadł, co oznaczało, że ten odcinek chodnika roił się od ludzi. A z powodu Berthy wszystkie spojrzenia były teraz skierowane na niego.

      Zaciągnąwszy się skrętem aż do samego filtra, opuścił szybę i wyrzucił go na obskurną ulicę. Czuł zapach desperacji mieszający się z ostrym smrodem spalin.

      Wzdychając, Frank obserwował młodych mężczyzn i kobiety wzdłuż ulicy. Byli ubrani w mieszaninę stylów — od podartych kabaretek po sztuczną skórę. Ofiary społeczeństwa. Ich oczy, choć ciężkie od zmęczenia i brzemienia nieopowiedzianych historii, wciąż iskrzyły się niegasnącą wolą przetrwania.

      Zdjął okulary z czoła, rzucił je na siedzenie pasażera i rozmasował skronie. Ból za oczami był absolutnym sukinsynem. Pulsował w rytm jego serca.

      Był to również codzienny rytuał, który ustępował dopiero po drinku. Ale na to przyjdzie czas później. Może i był wrakiem człowieka, ale nie zamierzał poświęcać resztek swej prawości, pijąc za kółkiem.

      Pracownice seksualne zaczęły lgnąć do jego pojazdu. Znał ten schemat. W ciągu kilku sekund ktoś zapuka w szybę. Opuści ją i zaczną się pytania o preferencje seksualne.

      Wysoka brunetka odłączyła się od grupy. Postanowiła zapukać w szybę od strony pasażera. Sprytne posunięcie, mała. Tyle że Bertha nie ma elektrycznych szyb!

      Pochylił się z jękiem, czując w chorych plecach żywy ogień, i opuścił szybę. Kiedy się wyprostował, był zdyszany, spocony i, jak to zwykle bywało, wyglądał, jakby był na skraju zawału serca.

      Pochyliła się i spojrzała na niego.

      Jezus Maria — pomyślał — jestem na tyle stary, że mógłbym być twoim pradziadkiem.

      — Witam, przystojniaku. Czego pan⁠—

      Przerwał jej. — Spokojnie. — Słyszał już tę gadkę. Przyprawiała go o mdłości sięgające głębi duszy. — Szukam kogoś.

      Na jej twarzy pojawił się cierpki uśmiech. — A któż z nas nie szuka?

      Wpatrywał się w nią. — Nie, naprawdę. — Podniósł zdjęcie z fotela pasażera i podał jej. — Tej dziewczyny. Ma trochę ponad trzydzieści lat. Starsza od pani. Nazywa się Maddie Black. — Pochylił się, tłumiąc jęk, unosząc fotografię, aby mogła ją wyrwać z jego rąk. — Nie widziałem jej od miesięcy.

      Frank patrzył, jak jej wydatna brew wędruje w górę i w dół, i poczuł przypływ adrenaliny.

      Czyżby ośmielił się mieć nadzieję?

      — Przykro mi, nie. Nie poznaję jej.

      Frank westchnął w duchu, skinął głową i sięgnął do kieszeni marynarki po przygotowany wcześniej banknot dwudziestofuntowy, po czym znów się wychylił. — Mogłaby pani pokazać je swoim koleżankom?

      Wzięła pieniądze i kiwnęła głową.

      Ruszyła w tłum. Frank lustrował ich twarze, desperacko pragnąc zobaczyć, że któraś z nich rozjaśnia się w geście rozpoznania.

      Po pięciu minutach wróciła i położyła zdjęcie na fotelu.

      Wzruszyła ramionami. — Przykro mi. Gdyby tu bywała, Cheryl znałaby ją.

      Frank westchnął. — Dziękuję. — Sięgnął do stacyjki.

      — A tak w ogóle, kim ona jest?

      Trzymając palce na kluczyku, Frank spojrzał na nią. Ta dziewczyna była taka młoda. To wszystko było takie chore. — Moją córką.

      — Chce ją pan zabrać do domu?

      Kiwnął głową i spojrzał przed siebie. — Owszem. — W oddali zobaczył pracownicę seksualną wsiadającą do ciemnoniebieskiego Audi. — Chciałbym tego bardziej niż czegokolwiek innego.

      — Myślę, że marnuje pan czas.

      Spojrzał na nią ponownie. Pewnie tak. Uśmiechnął się. — Dziękuję. Wiem, że to mało prawdopodobne. Ale jest gdzieś w Leeds. A póki to wiem, cóż... — Urwał. Nie mogę przestać — pomyślał.

      — Ile ma lat?

      — Trzydzieści dwa.

      — Nie sądzi pan, że sama może decydować, gdzie chce być?

      Jej pytanie go zirytowało, ale nie zamierzał wyładowywać się na młodej dziewczynie, której życie stoczyło się na dno. Poza tym to była prawda. — Owszem. Ale nie mogę się poddać.

      Sposób, w jaki skinęła głową, sugerował, że to docenia. — Przynajmniej pan próbuje. Nie pamiętam, żeby mój ojciec kiedykolwiek jeździł i próbował mnie znaleźć!

      Tylko nie rób ze mnie ojca roku. Miałem szansę i totalnie to spierdoliłem. Znowu.

      — Chciałbym już jechać — powiedział. — I próbować dalej.

      — W porządku. — Podała mu nazwę ulicy oddalonej o jakieś pięć minut drogi. — Kręci się tam sporo nowych. Może warto rzucić okiem.

      Odwróciła się, by dołączyć do reszty.

      Frank westchnął i odpalił Berthę.

      Wszyscy na ulicy patrzyli, jak odjeżdża z klekotem.
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      Podkomisarz Gerry Carver oparła dłonie na zamkniętej karcie dań, z pętlą smyczy Rylana owiniętą wokół nadgarstka.

      Nie musiała nawet otwierać karty. Zawsze zamawiała to samo. Stek, dobrze wysmażony. Bez sosu. Gotowane ziemniaki i smażone brokuły. Nakarmiała Rylana, swojego golden retrievera, przed wyjściem.

      Tom Foley, jej piaskowłosy partner na randce, wiercił się na krześle naprzeciwko. Podniosła wzrok i obserwowała, jak przerzuca spojrzenie między kartą w dłoniach a Rylanem. — Czy Rylan sprawia, że czuje się pan nieswojo?

      Tom energicznie potrząsnął głową, nie odrywając wzroku od menu, zbyt energicznie. — Nie... nie. Oczywiście, że nie... — Przewrócił stronę i spojrzał Gerry prosto w oczy. — Po prostu nigdy nie widziałem, żeby ktoś przyprowadzał zwierzaka na pierwszą randkę.

      — Rylan nie jest zwierzakiem.

      Tom spuścił wzrok. — Przepraszam... tłumaczyła mi pani. To pies wsparcia.

      — Pies terapeutyczny.

      — Tak, zgadza się...

      Gerry poczuła irytację. Przecież wyjaśniła Tomowi, kim jest Rylan. Właściwie to przed randką wysłała mu trzystronicowy dokument opisujący jej potrzeby.

      Upiła łyk wody. Czy on w ogóle przeczytał ten dokument? A może zrobił to samo co jej szef, Frank, na początku ich współpracy i całkowicie go zignorował?

      Tom zamknął kartę. — Rylan jest niezbędny do utrzymania przez panią równowagi w sytuacjach społecznych.

      Gerry nawiązała z nim krótki kontakt wzrokowy.

      Słowo w słowo. A więc jednak przeczytał notatkę.

      Nareszcie jakiś obiecujący znak.

      — Sugeruję, żebyśmy od razu złożyli zamówienie. Jedzenie jest dobre, a to najbardziej otwarte miejsce w Whitby. — Gerry zerknęła na Rylana, któremu właśnie z tego powodu pozwolono siedzieć obok niej. — Ale nie należą do najszybszych. Podczas sześciu z moich ostatnich ośmiu randek tutaj na posiłek czekałam ponad godzinę.

      Tom zakaszlał. Położył kufel na stole i poklepał się po piersi. — Przepraszam... poszło nie w tę dziurkę. Osiem randek, mówi pani? To wydaje się całkiem sporo.

      Gerry zastanowiła się nad tym. — Być może. Ale odbyły się w okresie czterdziestu sześciu dni.

      Tom miał pianę z piwa na górnej wardze.

      — Domyślam się, że szuka pani czegoś bardzo konkretnego. Rozumiem to. Mnie też jeszcze z nikim nie zaiskrzyło. — Głos Toma brzmiał smętnie.

      Często uważała za interesujące, jak wielu ludzi cierpi z powodu samotności, a także z jaką łatwością dzielą się swoim smutkiem. Samotność nigdy specjalnie jej nie doskwierała, nawet zanim miała psa terapeutycznego. Mimo to, gdyby kiedykolwiek czuła się samotna lub smutna, wątpiła, by obnosiła się z tym jak z jakąś odznaką.

      Rodzice jednak dobrze ją wychowali. Starali się wpoić jej wartości. I chociaż nie zawsze przychodziło jej to naturalnie, zawsze się starała. Nie chciała ranić niczyich uczuć. Dotknęła swojej górnej wargi. — Ma pan piwo na twarzy.

      Zarumieniony Tom otarł usta wierzchem dłoni. — Dzięki.

      Podszedł kelner i Tom zamówił spaghetti bolognese. Ryzykowny wybór. Sos mógł pryskać.

      Jeśli Tom poplami swoją białą koszulę na czerwono, nie będzie mogła się z nim więcej spotkać.

      Pochyliła się do Rylana. Wyczuwając jej niepokój, trącił jej rękę nosem.

      Gerry zamówiła to, co zwykle.

      — Na osobnych talerzach, proszę pani?

      — Tak, poproszę.

      Gdy kelner odszedł, Gerry przeszła do pytań dotyczących zainteresowań i nawyków. Oczywiście, zdążyła już dowiedzieć się co nieco o Tomie. Pracował w urzędzie miasta, a jego profil w mediach społecznościowych wskazywał na żywe zainteresowanie golfem. Potrzebowała jednak znacznie więcej informacji. — Lubi pan słuchać muzyki?

      — Jak każdy.

      — Chodzi pan na koncerty?

      — Widziałem Eda Sheerana.

      — Dla mnie są za głośne, ale lubię Eda Sheerana. Ma pan ulubioną piosenkę?

      — Mam kilka, ale słabo zapamiętuję tytuły.

      — Rozumiem. Ogląda pan dużo telewizji?

      Tom zawahał się i nagle sprawiał wrażenie przytłoczonego.

      Nie pierwszy raz spotkała się z taką reakcją. Dlaczego ludzie zawsze uważali jej pytania za tak niestosowne? Były przecież proste i oczywiste!

      W końcu odpowiedział. — Wolę czytać.

      — Czyli w ogóle nie ogląda pan telewizji?

      — Oczywiście... trochę... wiadomości, od czasu do czasu jakiś teleturniej, ale tak jak powiedziałem, uwielbiam książki. Głównie autobiografie. Interesują mnie inni ludzie.

      Gerry kiwnęła głową. To była odpowiednia odpowiedź. Ją też, jak sądziła, interesowało, co napędza innych. Dlatego wstąpiła do policji. — Ile razy w tygodniu pan ćwiczy?

      Tom się roześmiał.

      — Co w tym śmiesznego? — zapytała Gerry.

      — Żartuje pani, prawda?

      — Dlaczego ćwiczenia są śmieszne?

      — Nie, chodzi mi o to, że następne pytanie powinno chyba brzmieć: jacy ludzie?

      Gerry zastanowiła się nad tym. Rozumiała jego punkt widzenia. W interakcjach społecznych, które dogłębnie studiowała, kluczowe było odnalezienie wspólnej płaszczyzny, subtelnych powiązań w zainteresowaniach. Mimo to czuła zniecierpliwienie. W końcu, nawet gdyby on wolał autobiografie światowych przywódców, a nie sportowców, tak jak ona, to by jej nie wystarczyło. Potrzebny był szerszy zakres ogólnych podobieństw, zanim zagłębi się w niuanse.

      — Trzy razy w tygodniu — odpowiedział, wyraźnie zniecierpliwiony ciszą.

      Nieźle. Cztery byłoby lepiej. Mimo to może powinna go teraz nagrodzić pytaniem, które mu się spodoba? — Nie licząc golfa. Nie liczę golfa.

      — W golfie dużo się chodzi — powiedział Tom.

      — To raczej spacerowanie — odparła.

      Roześmiał się. — Trzy razy w tygodniu. Nie golf.

      — Jaki rodzaj ćwiczeń?

      — Pływanie i bieganie.

      Dobrze.

      — Aha, i piłka nożna.

      Nie tak dobrze. Gry oparte na rywalizacji. I potencjalne przywiązanie do agresywnej kultury.

      — Moja kolej — powiedział Tom. — Czym się więc pani zajmuje w policji? W pani profilu nie było to sprecyzowane.

      Uśmiechnęła się. — Jestem podkomisarzem.

      Odwzajemnił jej uśmiech, choć bez przekonania. — O rany. To chyba wyjaśnia pani... eee... dość intensywną technikę przesłuchania.

      Gerry zmarszczyła brwi. — Nie przesłuchiwałam pana. Próbowałam znaleźć równowagę między okazywaniem zainteresowania a sprawdzaniem naszego dopasowania — zgodnie z konwencją społeczną obowiązującą na randce.

      — Jasne, jasne, oczywiście. — Tom pociągnął za kołnierzyk. — Cóż, doceniam wysiłek. Najwyższa nota. Dlaczego nie napisała pani w profilu, że jest podkomisarzem?

      — Kiedyś tak pisałam — odparła Gerry. — Ale nikt nie odpowiadał. Zapytałam mojego przełożonego w pracy, Franka, a on powiedział, że to prawdopodobnie onieśmiela. Niechętnie to usunęłam. Szukam zgodności. Ale to po prostu nie działało. Zapłaciłam roczną subskrypcję na forum, więc nie chciałam marnować pieniędzy.

      — Rozumiem — powiedział Tom.

      Gerry pomyślała, że da mu krótką przerwę od pytań i powstrzymała się. Jednak randka szybko pogrążyła się w niewygodnej ciszy. Stukot sztućców i gwar rozmów z sąsiednich stolików stały się nagle przytłaczające.

      Gerry pogłaskała Rylana i zauważyła, że Tom opróżnia piwo dużymi łykami. Niezbyt dobrze. Ale mógł to być objaw nerwów. Na razie nie był to jeszcze minus. — Czy jest pan gotowy na więcej pytań?

      — Jeśli pani sobie życzy.

      Zadała mu jeszcze trzy i z zadowoleniem usłyszała, że lubi podróże, zwierzęta i długie spacery.

      Naprawdę odhaczał kolejne punkty!

      W końcu Tom odchrząknął. — Muszę przyznać, że to najbardziej niezwykła randka, na jakiej kiedykolwiek byłem.

      — Ma pan na myśli przepytywanie? — zapytała Gerry.

      — Bezpośredniość, tak, między innymi. Potrafi pani też być dość dosadna.

      — Uważam, że uczciwość jest najlepszą strategią we wszystkich relacjach międzyludzkich.

      Kiwnął głową ze zmarszczonym czołem. — Ach. Dobrze wiedzieć.

      Przyniesiono jedzenie. Tom poprosił o następne piwo. Zapytał Gerry, czy czegoś sobie życzy, ale odmówiła. Wystarczała jej woda, a alkoholu nigdy nie piła.

      Tom położył serwetkę na kolanach. Spodnie miały wyjść bez szwanku ze starcia z sosem bolońskim... ale co z koszulą? Patrzyła, jak nawija spaghetti na widelec, a gdy włożył je do ust, poszukała wzrokiem plam. Nic. Dobrze. Ostrożnie jadł.

      Gerry pokroiła stek na małe kawałki.

      Tom zatrzymał się z widelcem w połowie drogi do ust. — Dlaczego pani pies tak na mnie patrzy?

      Gerry spojrzała na Rylana.

      Rylan siedział wyprostowany, ze sterczącymi uszami, nie spuszczając wzroku z Toma.

      — Och, pewnie ma nadzieję, że coś panu spadnie. Jeden z moich kolegów, Reggie, zaczął go karmić w pokoju operacyjnym wbrew moim życzeniom. Przez to stał się bardziej nastawiony na jedzenie. Muszę nad tym popracować.

      — Ach. Rozumiem. — Tom włożył spaghetti do ust i powoli przeżuwał. Rylan śledził ten ruch, dysząc. Gdy Tom przełknął, zapytał: — A dlaczego nie patrzy na panią?

      — Ach, on wie, że nie ma szans, bym upuściła coś ze stołu.

      — Nie może mu Pani powiedzieć, że ja też tego nie zrobię?

      Gerry się roześmiała. — Poważnie?

      Tom się nie uśmiechnął.

      — To tak nie działa, niestety — powiedziała Gerry. — Jak mówiłam, pracuję nad tym.

      Przełykając z trudem ślinę, Tom odłożył sztućce. — Nie mogę. To po prostu zbyt rozpraszające.

      To zaniepokoiło Gerry. — Kiedy pytałam Pana wcześniej, powiedział Pan, że lubi zwierzęta?

      — Lubię... chociaż nie sprecyzowałem, że psy.

      — Nie lubi Pan psów?

      Tom przewrócił oczami. — Nie mówię, że... ale nie byłyby moim pierwszym wyborem.

      Gerry przeżuła duży kawałek steku.

      — Ale nadal je lubię... psy... — powiedział Tom.

      Dobrze.

      — Ale — odłożył widelec i westchnął — ja też, no, wie Pani, mam swoje potrzeby. Nie lubię, kiedy psy żebrzą, gdy jem.

      — On nie żebrze — zapewniła go Gerry. — Oduczyłam go tego całkowicie.

      — W takim razie wpatruje się?

      — Wpatruje się w Pana z nadzieją. Nie potrafię kontrolować nadziei ani jego spojrzenia.

      Tom westchnął i ponownie podniósł nóż i widelec. Mruknął pod nosem. — Wspaniale.

      — Ale dobrze jest też wiedzieć o Pana potrzebach — powiedziała Gerry. — To ważne, aby partnerzy byli świadomi siebie nawzajem i swoich czynników wyzwalających.

      Przez kilka minut jedli w ciszy.

      Gerry zerknęła na Rylana. Jego niezachwiane spojrzenie rzeczywiście wwiercało się w bok głowy Toma. Spojrzała na swojego partnera na randce.

      Dobrze, teraz jadł, chociaż zauważyła, że drugie piwo było już prawie puste.

      Skończyli posiłki w milczeniu, a potem Tom zamówił trzecie piwo. To sprawiło, że stał się bardziej rozmowny. — Co skłoniło Panią do spróbowania randek online?

      — Moi rodzice byli razem i byli szczęśliwi przez długi czas. Rozumieli się nawzajem. Czułam, że powinnam do tego dążyć w swoim życiu, pomimo wyzwań. Mój ojciec zawsze mówił, że dla każdego jest ktoś na tym świecie. Nie widziałam powodu, by w to wątpić. Randki online dały mi szansę na zebranie danych. Wydało mi się to najskuteczniejszą dla mnie metodą randkowania.

      Tom uniósł brew. — Zebranie danych?

      — Najpierw poznanie danej osoby.

      — Ach... — Upił łyk piwa. — Zdaje sobie Pani sprawę, że wiele osób na tej stronie wciska kit?

      — Oczywiście. — Gerry skinęła głową. — Jestem bardzo dobra w wyłapywaniu nieścisłości. Identyfikowaniu kłamstw. Właściwie same kłamstwa mogą być bardzo pouczające, gdy uczę się o kimś.

      — Jak Pani mnie oceniła?

      — Odświeżająco szczery. I nadal tak uważam.

      Tom roześmiał się. — Odświeżająco szczery. — Podniósł szklankę. — Biorę to.

      — Tak. Czarno-białe. Jestem podobna. To wszystko ułatwia.

      Pociągnął łyk i otarł usta wierzchem dłoni.

      Będziesz musiał z tym jednak skończyć, pomyślała.

      — Ułatwia? — Tom uśmiechnął się z wyższością. — Rzadko brakuje mi słów na randce tak jak dzisiaj. Do teraz, może. — Wskazał głową na swój kufel. — Trochę się rozluźniam. — Roześmiał się. — Wie Pani co, Gerry? Całkiem mi się podoba bycie odświeżająco szczerym.

      Gerry upiła łyk wody. — W takim razie randka się udała.

      — Naprawdę? — Tom zmarszczył czoło. Parsknął. — To dlaczego czuję się, jakby to była transakcja biznesowa?

      Gerry zastanowiła się przez chwilę. Rozumiała jego punkt widzenia. — Tak jest lepiej, moim zdaniem. Lepiej wiedzieć, co się dostaje, na co się człowiek pisze.

      Tom wypił jeszcze kilka łyków. Czy wiedział, kiedy przestać?

      — Deser? — zapytał.

      Gerry potrząsnęła głową. — Nie dla mnie. Zbyt wiele dodatków i barwników.

      — Ma Pani rację. — Tom skinął głową. — Zbyt wiele dodatków. Wie Pani, to było inne doświadczenie, ale myślę, że dobrze się bawiłem.

      Gerry kiwnęła głową. — Ja też. Ale proszę mieć świadomość, że nie będziemy uprawiać seksu.

      Brwi Toma wystrzeliły w górę, a on sam odstawił szklankę. — Ja... nie sugerowałem tego. — Jego głos brzmiał na napięty.

      — W każdym razie nie dziś wieczorem. Wciąż wiele musimy się o sobie dowiedzieć, ale mam nadzieję, że pod koniec miesiąca seks będzie dopuszczalny.

      Tom dał znak kelnerowi, prosząc o czwarte piwo. Jego ręka lekko drżała.

      Mam nadzieję, że na tym skończysz, Tom. Jeśli sięgniesz po piąte, trzeba będzie zacząć od nowa.
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      Frank przejeżdżał przez kolejną zrujnowaną dzielnicę Leeds.

      Gdy zbliżał się do ulicy, o której wspomniała prostytutka, jego wzrok przykuła grupa obdartusów. Tłoczyli się przed opuszczonym sklepem. Otulali chude ramiona postrzępionymi kocami. Gówniana ochrona przed listopadowym chłodem.

      Nie miał żadnych dowodów na to, że Maddie zajęła się prostytucją — to był tylko strach. Był jednak pewien, że jest bezdomna. Koledzy z Yorkshire mieli na nią oko, a jeden z nich miesiąc wcześniej zgłosił, że widział ją w Leeds w tłumie włóczących się bezdomnych.

      Frank zaparkował Berthę i wysiadł, czując, jak strzykają mu stawy. W przeciwieństwie do poprzedniego postoju nikt nie zwracał na niego uwagi. Podejrzewał, że są pod wpływem.

      Z bliska poczuł ostry smród marihuany.

      Znowu dzieciaki. Westchnął. Zawsze tacy cholernie młodzi. Już przeżuci przez ten zapomniany przez Boga świat.

      Chudy chłopak po dwudziestce, w znoszonej bluzie z kapturem i podartych dżinsach, podniósł wzrok, gdy Frank się zbliżył. Miał wychudzoną twarz i przekrwione oczy z głębokimi cieniami pod nimi. Frank stłumił kolejne westchnienie. Dzieciak wyglądał, jakby wrócił prosto z piekła.

      — W czymś pomóc, kolego?

      Frank starał się mówić łagodnym, niegroźnym tonem. — Szukam kogoś.

      — Kogo?

      — Mojej córki.

      Chłopak prychnął, splunął na ziemię i rozejrzał się po swoich towarzyszach. Nic więcej nie powiedział.

      — Mógłbym ci pokazać zdjęcie? — zapytał Frank.

      — Po co? Nie ma jej tu, prawda?

      — Nie... ale może jeśli dasz je pozostałym. — Wyjął zdjęcie z kieszeni kurtki. — Ktoś z was mógł ją gdzieś widzieć.

      Chłopak wykrzywił wargę. — Nie ma jej tu. A teraz spieprzaj.

      Reszta milczała, mając szklisty wzrok. Frankowi ścisnęło żołądek na myśl o tym, jakie substancje krążą w ich organizmach. Myśl, że Maddie znów wpadła w szpony heroiny, zmroziła mu krew w żyłach.

      Frank sięgnął do kieszeni po dwudziestofuntowy banknot, ale uświadomił sobie, że dał go już dziewczynie w poprzednim miejscu. Wyciągnął portfel z tylnej kieszeni i wysunął dwa banknoty dziesięciofuntowe. Uniósł je. — Proszę.

      Koleś zerwał się na równe nogi w mgnieniu oka. Podszedł ostrymi, nerwowymi ruchami i wyrwał Frankowi pieniądze z ręki. Frank wyciągnął fotografię. Gdy dzieciak ją brał, Frank poczuł na skórze dotyk jego zimnych, wilgotnych palców.

      Koleś przyjrzał się zdjęciu, a Frank jego twarzy. Mapie trudów i cierpienia. Przez lewy policzek biegła postrzępiona blizna, a jego zęby były żółte i krzywe.

      — Nie. — Dzieciak potrząsnął głową. — Nie znam jej.

      — A twoi kumple? — Frank wskazał na pozostałych.

      Koleś prychnął. — To nie moi kumple. Sprzedałem im tylko trochę towaru, to wszystko. Spójrz na nich. Jedyne, do czego się teraz nadają, to do oślinienia ci zdjęcia. — Spojrzał na Franka. — Szukasz czegoś na rozluźnienie? Widziałem, że masz trochę kasy w tym portfelu...

      — Nie... dziękuję. — Frank odwrócił się, żeby odejść, z ciężkim sercem.

      — Czekaj — zawołał za nim chłopak. — Daj mi jeszcze raz spojrzeć.

      Frank zatrzymał się, czując w piersi nikłą iskrę nadziei. Odwrócił się i koleś sięgnął po zdjęcie. Jego nagły uśmiech powiedział Frankowi wszystko, co musiał wiedzieć. Dał dupy. Wyczerpanie i rozpacz sprawiły, że stał się nieuważny.

      Pięść kolesia uderzyła go w twarz, a ból eksplodował za oczami. Zatoczył się do tyłu.

      Przez mgłę Frank zobaczył, że koleś znowu na niego idzie. Próbował podnieść ręce, aby zablokować cios, ale był za wolny. Drugi cios trafił go w wargę. Poczuł gorący, metaliczny smak krwi. Trzecie uderzenie dosięgło go prosto w nos, który dopiero co doszedł do siebie po oberwaniu szpadlem kilka miesięcy temu.

      Frank runął twarzą na ziemię. Koleś wyciągnął mu portfel z tylnej kieszeni. — Kurwa — mruknął, a krew ciekła mu z ust. Ty idioto. Potrząsnął głową, czując, że twarz go pali. Ty cholerny idioto.

      Poczuł, jak portfel uderza go w plecy. Musiał zdecydować się na gotówkę, a nie na karty. To już coś.

      Zanim Frank zdołał podnieść się na nogi, koleś już uciekł. I pomyśleć, że jeszcze przed dzisiejszym wieczorem narzekał na ból głowy! Teraz cała jego twarz pulsowała w rytm tętna.

      Przynajmniej koleś upuścił zdjęcie razem z portfelem. Frank uklęknął, jęknął i zgarnął oba przedmioty. Powlókł się z powrotem do Berthy i osunął się za kierownicą.

      Powrót do domu minął mu w oparach bólu. Wtaczając się do ciemnego, cichego domu, czuł się jak ucieleśnienie porażki. Wyjął z lodówki czteropak piwa, opadł na swój ulubiony fotel i pił, wpatrując się w ekran telewizora.

      Maddie.

      Nic nie mogło odwrócić jego myśli od niej.

      Nawet jego poobijana twarz.

      W końcu Frank wrócił do lodówki po więcej picia.

      Tej nocy, jak zawsze, śnił o Maddie. Stała na ruchliwym rogu ulicy, jej długie, ciemne włosy smagały bladą, wychudzoną twarz na chłodnym wietrze. Jej oczy, niegdyś błyszczące od śmiechu, teraz były rozszerzone i udręczone, w milczeniu błagając o pomoc. Frank próbował ją wołać, ale uliczny hałas pochłaniał jego głos. Sięgnął po nią, jego palce z trudem próbowały uchwycić jej chudą, drżącą dłoń, ale wydawała się odpływać, a jej obraz stawał się coraz bledszy z każdą sekundą. Ogarnęła go panika, serce waliło mu w piersi, gdy walczył, by zmniejszyć dzielący ich dystans. Ale to było jak próba schwytania dymu. Wymknęła mu się, rozpływając się w szarym, bezlitosnym mieście, zostawiając go samego z bolesną pustką w duszy. Obudził się z gwałtownym szarpnięciem, wciąż trzymając w dłoni na wpół pustą puszkę piwa. Twarz pulsowała mu tępym, uporczywym bólem.

      Ale to tak naprawdę było nic.

      Prawdziwa agonia tkwiła głęboko w środku.

      Maddie.

      Dopił letnie piwo i chwiejnym krokiem poszedł do łóżka, a jej imię wciąż odbijało się echem w jego umyśle.
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      Frank sam nie wiedział, od czego bardziej bolała go głowa. Czy od lania, przez które podbito mu oko, wgnieciono i tak już krzywy nos, i rozcięto górną wargę? Czy od piwa, którym próbował zagłuszyć ból? A może była to opcja numer trzy: pobudka zafundowana przez irytujący głos pozbawionego poczucia humoru sztywniaka zza biurka, inspektora Donalda Oxleya?

      Niezależnie od przyczyny zrobił, co mógł, czyli wziął dwie tabletki paracetamolu, a resztę opakowania schował głęboko do kieszeni na wypadek, gdyby przestały działać.

      Choć kochał swoją Berthę, w obecnym stanie nie zniósłby jej klekotu, więc złapał taksówkę.

      Gdy potwierdził, że jadą do Rusty Anchor, Frank spostrzegł, że kierowca lustruje go we wstecznym lusterku.

      — Wszystko w porządku?

      — No.

      — Może zawieźć cię do szpitala?

      Frank odpowiedział chrząknięciem, a taksówkarz uznał, że lepiej nie naciskać.

      Frank wyskoczył z taksówki dwie minuty drogi od opuszczonego pubu. Oczodół pulsował mu jak diabli, a zaschnięta krew zatykała mu nos.

      Przydałby się powiew chłodnego listopadowego powietrza, a to było do tego idealne miejsce.

      Rusty Anchor był wtulony w płytką dolinę między dwoma pofałdowanymi pagórkami, a za nim rozciągał się bezkres wrzosowisk, niczym mroczne, złowieszcze morze. Izolacja pubu przyciągała tych, którzy lubili uciec od turystów, ale także typów spod ciemnej gwiazdy, którzy lubili uciec przed czujnymi oczami stróżów prawa działających w bardziej zaludnionych miejscach.

      Odludne puby, takie jak Anchor, często przyciągały lokalne rodziny, a wraz z nimi historyczne waśnie. W czasach swojej młodości, gdy Frank był jeszcze w mundurówce, często go tu wzywano, by rozdzielać zwaśnione rody. Kiedy pięć lat temu Anchor wreszcie zamknął swe podwoje, w North Yorkshire było wielu zadowolonych gliniarzy. To znaczy do czasu, gdy waśnie i burdy przeniosły się bliżej domów i wszyscy zdali sobie sprawę, że lepiej było je trzymać w zamknięciu na odludziu.

      Wiatr niósł ze sobą zapach wrzosu, torfu i czegoś jeszcze: powiew rozkładu, słaby, ale niewątpliwy.

      Spojrzał na wrzosowiska. Tutaj bezmiar krajobrazu zdawał się przyćmiewać wszystkie ludzkie troski.

      Jego rany... Zniknięcie Maddie... Martwy mężczyzna wciśnięty do wnęki za ceglaną ścianą w piwnicy opuszczonego pubu...

      Czy cokolwiek z tego naprawdę miało znaczenie?

      Czy wszyscy byliśmy tylko pyłkami? Nic nieznaczącymi istotami? Śmieciami niesionymi wiatrem po tym wrzosowisku?

      Pewnie tak.

      Ale z tego nie płaciło się czynszu. A morderstwo naprawdę go wkurwiało.

      Z westchnieniem Frank odwrócił się plecami do wrzosowisk i powlókł nogami w stronę Rusty Anchor, niszczejącej pozostałości przeszłości, która skrywała tajemnice domagające się odkrycia.
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      Gdy zbliżał się do pubu, Frank potrząsnął głową. Samotna, rozpadająca się rudera stanowiła jaskrawy kontrast z lśniącymi radiowozami i furgonetkami dochodzeniowymi.

      Nie cierpiał spóźniać się na imprezę.

      Najlepiej było zjawić się wcześnie. Zanim bardziej niedoświadczona młodzież zaczynała biegać na złamanie karku, popełniając błędy i zanieczyszczając miejsce zdarzenia w ekscytacji, że to może być śledztwo, dzięki któremu zostanie zauważona.

      Tym razem Frank spóźnił się jednak z ważnego powodu.

      Ten pedantyczny dupek, inspektor Donald Oxley, czekał do ostatniej chwili, by obwieścić, że to Frank jest oficerem prowadzącym dochodzenie. Donald zrobił to, by uniknąć debaty na temat tego, czy Frank może wejść do pubu.

      Inspektor nie chciał go tam wpuszczać. Nie chciał brać na siebie odpowiedzialności za wysłanie starzejącego się detektywa, tak bliskiego emerytury, w potencjalnie niebezpieczne miejsce. Dlatego Donald po prostu poczekał, aż miejsce zbrodni zostanie przebadane, zanim powiedział o tym Frankowi, pozbawiając go tym samym argumentów.

      W końcu nie było potrzeby zakładać kombinezonu ochronnego, kasku, maski z pochłaniaczem i czołgać się przez gruz i brud, jeśli piwnica została już zbadana.

      Poza tym na pewno były tam szczury!

      Kiedyś Mary odsunęła pralkę w ich pralni i uwolniła setkę małych myszek. Rozbiegły się po kuchni, podczas gdy on stał na krześle, a Mary wymiatała je przez drzwi wejściowe. Śmiała się z tego przez wiele dni, ale on był pewien, że zostawiło mu to jakąś niezdiagnozowaną traumę.

      Z myślą o szczurach Frank zaczął się zastanawiać, czy Donald nieświadomie nie wyświadczył mu przysługi. Nigdy by się jednak do tego przed tym dupkiem nie przyznał.
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